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ncść przekonać na w łasne swoje oczy, że naw et 
w  Marokku, k tóre  w  stosnnkn z F ra n c ją  pozostaje 
najkrótszy  czas, w pływ y francuskie są bardzo silne, 
dobrobyt krajn w zrasta, a kraj się zwolna europei­
zuje, F rancuzi zaś cieszą się ogólną sym patyą, której 
bynajmniej nie w yzyskują dla jakichś egoistycznych

liczyć z te j s trony  na skuteczną pomoc, z k tórej ko­
rzy sta ła  już w  ciągu w ojny św iatow ej.

Dowodem sym patyi, jaką Francuzi cieszą się 
w  Marokku, był szereg przyjęć i uroczystości, u rzą­
dzonych na część prezydenta Milleranda tak  przez 
sfery  oficyalne marokkańskie oraz tam tejszych no-
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ści M arokka dla F rancyi, której w iele zawdzięcza, 
te j ostatniej zaś nie brak także powodów do podo­
bnych uczuć. __________

D w i M o A c i o M  Żywieckiej „Przyjaźni".
In sty tucya  „Przyjaźni", stow arzyszenia opartego 

na zasadach czysto katolickich, a grupującego w szy st­
kie sfery, rozwinęła się w  naszym  kraju  bardzo po­
myślnie. Celem jej krzewienie ducha religijnego i na­
rodowego przedewszystkiem  w  niższych sferach spo­
łecznych, dla k tórych je s t głównie przeznaczoną, g ru ­
powanie ich pod wspólnym sztandarem , szerzenie 
cśw iaty  i dostarczanie pożytecznej a uczciwej roz­
ryw ki.

W  całym szeregu m iast dawnej Galicyi pow stały 
„Przyjaźnie", a rozwój ich widoczny był z każdym 
niemal rokiem. W  życiu politycznem naszego kraju 
odegrały niejednokrotnie ważną rolę, w  czasach w o­
jennych położyły niemałe zasługi, dokładając starań
0 ułatw ienie m ateryalnego by tu  sw ych członków.

Żywiecka „P rzy jaźń", powołana do życia przed 
dw udziestu pięciu la ty , obyw atelstw u tam tejszem u 
oddała niepcmierne usługi, ćwierćwiekowy jej jubi­
leusz, k tó ry  przypadł na rok  bieżący, obchodzono 
też bardzo uroczyście w  drugi dzień Ś w iąt W ielka­
nocnych przy licznym udziale członków, zaproszo­
nych gości i pokrewnych stow arzyszeń miejscowych
1 okolicznych.

W czesnym  rankiem  muzyka „Żywiecka H arm o­
nia" obeszła m iasto, o godz. 9 odbyła się uroczysta 
msza w  kościele św. K rzyża, poczem ruszył ulica­
mi m iasta pochód, w którym  wzięły udział liczne 
zamiejscowe korporacye związków zawodowych, jak 
i S traże pożarne żywiecka, Zabłocia i okolicy, w ete­
rani w ojsk polskich itd. ze swymi sztandaram i. P o ­
chód stanął przed pomnikiem Grunwaldzkim, a stąd 
ruszy ł do „Sokoła", gdzie odbył się w spólny obiad. 
Przem aw iał podczas obiadu ks. kan. Trzopp Mich., 
prezes „P rzy jsźu i", podnosząc znaczenie organizacyi 
i nawoływał do zgody, łączności i wspólnej pracy 
w  naszej ojczyźnie. N astrój panował bardzo serde­
czny. —  Obiad zakończyła uroczystość dekorowania 
wstęgam i pamiątkowemi sztandarów , przybyłych kor- 
poracyi, poczem odbyła się w spólna fotografia. W ie­
czorem odegrano siłami amatorskiemi członków , P rz y ­
jaźni" „T rzy  narzeczone" przy  wypełnionej sali, a po 
przedstaw ieniu bawiono się przy dźwiękach muzyki 
„H arm onii" do białego rana.
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Z podróży prezydenta Francyt do Marokka: Powitan'e prezydenta Milleranda przez sułtana Marokka 
Mculay Yonssefa w Rabat. Obok Milleranda rezydent francuski jen. Lyautey i dwu tłdmiczy.

celów, jak to  czynią wszędzie Anglicy. W  Marokku 
rządzą też  w łaściw ie Francuzi, a su łtan zadowala 
się tą  resztką w ładzy, jaka mu pozostaje z łaski 
francuskiego rezydenta.

W  chwili, gdy Anglia potrafiła sobie zupełnie 
zrazić żółty  W schód, F ra n c ja  na każdym kroku 
s ta ra  się uzyskać jego sym patye i, trzeba przyznać, 
udaje się jej to  w  zupełności. Mazułmanie uważają 
Francuzów  nie za sw ych ciemięzców, lecz za swych 
przyjaciół, F rancya spogląda zatem z otuchą w  przy­
szłość, mogąc, w  razie jakiegoś nowego koufliktn

tablów , pomijając jnż owacyjne przyjęcie, jakie go 
spotkało ze s trony  licznej tam tejszej kolonii fran­
cuskiej. Francuskiego gościa wyróżniano na każdym 
kroku, a podróż jego po Marokku miała zupełnie 
iuny charakter, niż praw ie równoczesna księcia 
W alii po Indyach. Podczas w izyty , jaką sułtan  Ma­
rokka złożył M illerandowi i rew izyty  tegoż, przy 
pomocy tłómaczów wygłoszono przem ówienia, pełne 
słodyczy i zapewnień przyjaźni, podyktowane niew ą­
tpliw ie częściowo grzecznością, ale mające sw e uza­
sadnienie także i w  uczuciu prawdziwej wdzięczno-
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